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P M 1 F R  M O R O ,
O S T A T N I  K |  N  T B  A  B A  N  D I E  R I .

Ry lo to  p e w n e j  n iedz ie l i  po p o ł u d n i u ,  oko ło  
g o d / i n y  u i e s z p o r n e j , w Ifiiasleoz ku Redonia,  
w  V a i-d i~ T a r o .  N ab oż eń s tw o  już  s ię zaczę ło  
i wszyscy wese l i  do kościoła.  Z  otwartych oh i en  
chó ru  r o z l e g a ł , s i ę  dźwięczny  odg ło s  nabożnych  
śp i e wó w .  Na dworze ,  gdz i ebyś  żywej  duszy by ł  
n ie  u jrza ł ,  w  po p o łu d n io we j  ciszy ani l istelł  
n ie  ruszy ł  s ię na drzewie .  Hylato ch wi la  n i e ­
w y m o w n e g o  snoltuju.  U drzwi kościoła  widać  
by ło  oparty o m u r  —  groźny karabin Pawła  
Moro,  ostatniego bandyty w  Apen inach .

I ł e l i g i ja  w iększe j  części  miast  w ł osk i c h  jest  
wc a l e  od mi en n ą  od w y o b r a ż e ń ,  jak i ii obcy po ­
dróżn i  najczęściej  o niej  m i e ć  zwy b l i .  Kazania  
nigdy  prawie  n i e  us łyszysz  po mias tach  , wyją ­
wsz y  W czasie  w ie l l t i ego  postu,  a i wtedy nawet  
n ie  j e s t  k o n ie c z n y m  ob o w ią z k ie m  chodz i ć  co ­
d z i e n n i e  do kościoła .  Na s u m ie  byw a  na jczę ­
śc i ej  ki lka tylko n iewias t  s tarych i k i lku  podró ­
żu ją c yc h  An g l i ków .  A le  po n ieważ  każdy du ­
c h o w n y  co dz i eń n i e  m s z ę  odprawia,  tedy mo żn a  
być  o każdym czasie  na nabożeńs twie .

Ztądto znaczn ie  nawet  przede  d n i e m , n im  
k ośc io ł  o tworzą ,  zbiera  s ię roze spana j e s z cz e  

romada  przed kośc io ł em  i zada wn ij śc ia .  Na­
re sz c i e  drzwi  otwierają.  M ch o d z i  w ięc  podró­
żny  z s w o im  t ł u m o c z k i e m ,  woź n ica  z ba togi em,  
s łnźąca  z kosz yk ie m,  a nawet  s t rze lec ł s w o im  
p s e m  go ńczym.

O samej  godz ini e  p o ł u d u i ow ej ,  gdy ju ż  toa­
l e t y  da ms k i e  u k o ńc zo n e ,  udaje się w ie lk i  świat  
do swoje j  u l ub io ne j  kaplicy',  która j e s t  zwy k le  
m a ł y m ,  n i e p oh a źn ym  b u d y n k i e m ,  le cz  przeto  
w ła śn i e  b e z p i e c z n y m  od nat łoku pospó ls twa.  
D a m y  Męczą  na m a l e ń k i c h  ł aweczk ach  lub  
bywają przez swo ich  towarzyszów do o sobnych  
k r z e s e ł  zaprowadzone .  Kawalerowie  stoją w g ł ę b i  
u drzwi  , l orne tując  s'ród w'esołych rozmów,  
żar tów i ś m ie c h ó w ,  wszvs tk i e  zg ro m ad zo ne  p i ę ­
knośc i .

Na ostatltu odzywa się d zw ón e k  po w o in ja cv  
pracowitych i z e m i e ś l n i k ó w , którzy za trzymani  
dotąd w- napól  pr zy m k ni ę t ym  sk l ep i e ,  przy war-  
stacie,  nad wyrobami pańsk iego  zby tku,  sp i e s zą  
teraz do pob ł i zk i ego  kościoła ,  aby tam przynaj­
mnie j  p o ło w ę  przeznaczone j  dla s i eb ie  m s zy  
wys łuchać .

T a k ie  j e s t  n i e dz i e ln e  nabożeńs two  po m i a ­
stach.  Na wsi  zaś ,  w n i e j e d n e m  u s t ro o u em  
s i o l e ,  w  n ie j ednej  apen ińsk i e j  osadzi e z a c h o ­
wała  s ię dodziśdnia tak szczera i gor l iwa p o b o ­
ż n o ś ć , jaką m o ż e  ty lko w  p i e rw szy ch  czasach  
chrześc i jańs twa  widz iano I Obyczaje  ludu  usta­
l i ły  s i ę  na p ew n ej  trwalej  posadz i e ;  n i e  doj­
rzysz w  n i ch  zmiany  ani na l ep sz e  ani na gor ­
sz e ;  d l i  l ego  jes t  tam ni edzi e la  uważana jako  
u*ieu  święty i przeznaczony I l ęgu.  An i  o d l e ­
g łość ,  ani j akako lwiek  z la  droga lu b  ni epogoda  
nic wstrzymają  włośc iana  i o m b ard zh ieg o  od Wy­
s łuchan ia  n is zy  święt ej  w  n i edz i e l ę .  Przed  p o ­
ł u d n i e m  d ługa  sum a  z k a z a n i e m , nad w i e ­
czo rem  psalmy,  h y m n y  i nabo żeń s t wo  do pr ze ­
najświętszej  hostyi  —  są g ł ó w n e m i  w ar un ka mi  
tego  dnia odpoc zyn ku .

Zresztą n i e  trwa cal e  n ab oże ńs t wo  tak d ługo ,  
aby j e s zc z e  dość czasu do rozrywki  n ie  p o z o ­
stało.  Rano  idzie  s i ę  do lasu na po lowan ie ,  po  
po łud n i u  odbywaja s ię g imna s tycz ne  popisy ,  
nad w ie c z o r e m  zgromadza  się cala wieś ,  w  z i ­
m i e  w dużej  i z b i e ,  w l oc i e  ■ na ł ą ce  lu b  na 
m u r a w i e ,  gdzi e  przy odg ło s i e  n i euc zon e j  m u ­
zyki ,  w  obecnośc i  s iedząrń naoko ło  starszyzny,  
ojców i matek ,  h o ż e  parv c h ło p c ó w  i dz i ew czą t  
wypray. iają sw e  u lu b io n e  t a ń c e ,  tarantel le ,  
furna l e  i różne  inne .  P leban  mie js cowy  m u s i  
być k on i ecz n i e  o b e c n y m  przy tej zabawie i ża­
dna rozrywka bez  n i ego  s i ę  n i e  obe jdz ie .

N aw et  os ławiony  bandyta ,  na k tó rego  g ło w ę  
cena wyznaczona,  n ie  sądzi  s i ę  być  u w o l n i o n y m  
od nabożeńs twa ,  a oparty' o ścianę bedońs ł t i ego  
l lościoła karabin Puwła  M or o ,  zaświadcza naj­
wyraźniej  o j ego  obecnośc i  śród nabożnego  g m i n u  
w  kośc i e le .

W  c a ły ch  W ł o s z e c h ,  a m o ż e  nawet  i w całej
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E u r o p ie ,  wyjąwszy cli) ba Szwaj ca ryje,  n i ćm asz  
piękn iej szej  okol i cy ,  ja ii nasza romantyczna do­
l ina w Y a l - d i - T a r o ,  w p a rm eza ńs k i m us t ęp ie  
Apen i  nów.  Przerzynający ją  Taro  j e s t  naj­
w i ę k s z y m  ze  wszystki ch  górsk i ch  s t rumien i  w ł o ­
s k i c h  ; ź r ód ł o  j e g o  ws zczyna  się n i eda l eko  Be -  
donii ,  zhąd bys t rym wypływając  p ę d e m  rzuca  
się w  tys i ęcznych  kaskadach ze skały na skał ę .  
Z  przodu  rozprzes t rzen ia  się na wszystk ie  stro­
ny n i eprzejrzana dołiua,  która zniżając s i ę  z w o l ­
na, przedstawia na jp i ękn ie j s zą  rozmai to ść  ł ąk  i 
l a sów,  miast  i wiosek,  klasztorów i s tarych zam  
l t owych zwal isk.  Na prawo,  o dwadzieśc ia albo  
i więcej  mi l ,  kryje s i ę  Taro wpośród gór a p e ­
n ińsk i ch ,  k tóre  skręcając nag le  ku po łud n io wo-  
zachodnie j  stronie,  wsp inają  s i ę  pow o l i  do w y ­
sokości  o lb r zy m ic h  s z cz y t ów ,  otaczających tak-  
n azw ane  św ię t e  j ez ioro.  Po n iże j  l e żą  przesmyki  
d e  la  C isa , a dalej d ług i  s ze reg  n i edos t ęp ny ch  
skał  wybrzeża Berce to  i Cassio,  aż po  Pictra-  
nera ,  poza którą b ły sz czy  oceanowa mgl a ,  ś c i e ­
lącą s ię n i e us tan n ie  nad do l inami  Lombardy! .

N igdz i e ,  nawet  ani  w  Abruzzach  ani  w Kala- 
bryi  , n ie  m ie sz k a  talt p iąkuy i s i lny lud jak 
w  o k o l i c a c h ,  k tór e ś my  pokrótce  opisal i  , i nie  
m o ż n a  sob i e  wystawić  nic sm u t n ie j s z e g o  uad 
s p rz e cz n oś ć  j; ha panuje  mi ęd zy  tymi  zdrowy­
m i ,  c zer s t wymi  ludź mi ,  a o w e m i  s tworami ,  które  
p r ze z  n i e god z i wyc h  o szus tów  z swojej  ojczyzny  
wywabione ,  błąkają s i ę  jako  wędr own i  m u z y ­
kanc i  po całej  Eur op ie .

Mieszka jąc  p om ię d zy  t o s k au s l t i e m i , sardyń-  
s k i e m i  a p a r m e z a ń s k ie m i  granicami ,  zachowa li  
ci górale  dotąd n i ep od le g ło ść  swoje  i nie  troszczą  
s ię o żadną w ładz ę  rządową.  Prócz  tego każdy  
z ni ch  j e s t  p r z e m y t n i k i e m ,  a s ł ynąc  zresztą  
z u p r z e jm y c h  go śc in ny ch  ob ycza jów ,  porywają  
sio ty lko wtedy do broni  , j e ź l i  k to l l o lw iek  to 
i ch prawo » w o ln eg o  handlu® naruszy.  Jiządy  
w ła s k i c  na łoży ły  n ierozważn ie  barJzo wysok ie  
cła na só l ,  t y t oń ,  proch  de  s trzelania i inne  
p rze d mi o ty  t ego  rodzaju,  i wszędzi e  p e ł n o  jes t  
c ł o w y c h  urzędów  i strażników.  Otóż  ujść i ch  
zasadzkom,  zm yl i ć  baczność  urzędn ików,  p r z e ­
kradać zakazane towary z j e d n e g o  kraju do dru­
g i ego ,  j e s t  na jdumnie j s ze in ,  n a ju l u b ie ń s z ć m  za­
t r u d n i e n i e m  m i es z ka ń có w  dol iny Y a l - d i - T a r o .  
E to  o sz uk u je  rząd t a j e m n e m  p rz e m yt n ic tw em ,  
uchodz i  za roz t ropnego  i zacnego  cz łowieka ,  kto  
zaś na s i ł ę ,  w  ob l i c zu  zbrojnej  zw ierzchnośc i  
kontrabandę  spr ow ad za ,  ten bywa u w aż an ym  
za bohatera.

W  tym ostatn im zawodz i e  nie  odznacz)  ł s i ę  
niltt tak s ł yn n ie  od n i e p am ię tn y ch  c za só w ,  jak  
nasz nabożny w łaśc i c i e l  zo s tawionego  przed ko ­
ś c i o ł e m  karabinu.

P a w e ł  Moro był  w  ca łych  W ł o s z e c h  znany.  
Posiada ł  l i c zn e  tado m u ł ó w  g e n u e ń s k i e g o  c h o ­
wu .  Sto na j śm ie l s zych  góral i  b y ło  w  każdej  
chwi l i  g o t ow ych  przeds i ęwz iąć  na j e g o  zaw o ła ­
n i e  najzapamię tal szą wyprawę .  Wszyscy  k ap i ­
tanowie  p rze my tn icz ych  okrę tów w  Eorsy ce  i 
P o r t - M a h o n ,  zostawal i  z n im  w  c i rg l e j  kore-  
spoudcucyi .  Skoro  jaką w iadomość  od n i ch  o t r z y ­
m a ł  , udawał  sio przy poświac i e  k s i ężyca  na  
cze l e  swojej  wa leczne j  drużyny w p e w n e  us t ron­
no mi e j s c e  o k o ło  R ie i e r a  d i  G en oa .  Na tenczas  
przybijał  ma ł y  statek do brzeg u  , zkąd wy ła d o­
wywano m n o g i e  pall i  z Hawanny  i Wirg i n i i  
i k ładz iono  j e  na prz yprowadzone  m n ł y .  Po -  
cze in  wędrowa ła  cała karawana d n i e m  i nocą  
p u b l i c z n y m  g o ś c i ń c e m  śród odgło su  d z w o n k ó w  
u sz.yi porządnie  ubranych  m u ł ó w ,  prosto do  
Pisa i Monte-Cento-Croci .  Przybywszy  na gra­
nicę do komory ,  w ys t ęp ow a ł  śm ia ły  nacze ln ik  
sam j ed en  n apr zó d ,  zastukał  weso ło  ko lbą  ru­
sznicy do d r z w i , i zaw o ła ł  g ło śn o  na drżącego  
d o zo rc ę ,  aby w y sz e d ł  na d w ó r ,  wypal ić  z  n im  
razem k i lka  na jwybornie j szych  cygarów,  św ieżo  
z Hawanny  przywiez ionych .

Wysy łano  przec iw  n i e m u  znaczn e  oddzia ły  
ż.andarmeryi a nawet  k om p an i j c  r egu larn eg o  
wojska.  N ie  s zczędzo no  zasadzek i po ds tępów  
w o j e n n y c h ;  o f i cerowie  w sze lak i c h  rządów u k ł a ­
dali m ąd r e  s t rateg iczne  plany,  jakby  całą h a ła ­
s trę pojmać .  S k u t k i e m  tego  wszys t k i ego  b y ł y  
zac ię te  w a l k i ,  w k tórych  zawsze  n i e  kto inny  
jak tylko P aw e ł  Moro zwyci ęża ł .  Je go  do k ła ­
dna zna jomość  mie j s cowośc i ,  j e g o  ni eustraszona  
przy tom ność  u m y s ł u ,  surowa  k arn ość ,  jak ie j  
p o mi ędz y  swy ini  lu d ź m i  przest rzegał ,  a w r es z ­
c ie  j eg o  nigdy n ie  chybiająca s t rze lba ,  nada­
wały m u  prze wa gę  nad ja k k o l w i ek  l i c zn y mi  i 
b i e g ł y m i  n i e przy jac ió łmi .  Oszańcowawszy  s i ę  
poza s w e m i  ob ła d o w a n em i  m u ł a m i ,  m og l i  p rze ­
mytn i cy  utworzyć  sob i e  w  każdym razie waro ­
wny  o b ó z ;  j akoż  n ie  było  przyk ładu,  aby który  
z ich grona dostał  s i ę  bądź  t rupem bądź  żyw-  
e e m  w ręce  wzgardzonych  p r ze c i w n ik ó w .  Z  cza­
s e m  przysz ło  do t e g o ,  iż j e g o  czę s t e  n i e s p o ­
dz iane napady,  s zybkość  j e g o  obrotów,  a nade-  
wszystho  okrutny sposób,  j a k i m  mo rd ow a ł  w sz y ­
stko bez  ub łag an ia ,  n a p e ł n i ł y  takim przest ra­
c h e m  uieprzyjacioł ,  iż sa m o  i m i ę :  P a w e ł  Moro,  
by io  ju ż  dostat eczne,  aby całe  pu łk i  w  najdzik­
szy  p o p ło c h  wprawić.

N ie  trzeba j ednak  m n i e m a ć ,  jakby  j ed y n i e  
śm ia ło ść  i osobi sta  odwaga takie  znac zen ie  m u  
z jednały.  T a je m n ą  przyczyną  j e g o  d łu g i e go  
św ie t neg o  po w odzen ia  by ła  g ł ó w n i e  wzi ętość ,  
jaką po dobne  p r ze m y t n ic ze  wyprawy u tamte j ­
s zego  ludu mia ły .  W  kraju pr ze m y tn ik ó w  b y ł
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P a w e ł  Moro ich Ido lom.  On  był  u os o b i e n i e m  
d u c h a  lej dziki ej  górski ej  ludnośc i ,  on był  du ­
sza . -wolnego handlu",  bez  k tórego  Val -d i -Taro  
kw i tn ąć  nie  m o g ł o .  Wszj scy w ie d z i e l i ,  ze  ni ­
gdy j e s zc ze  przed  n im  przemy tn ic tw o  na tak 
w y s o k i m  s topniu u p o w sz e c h n ie n i a  n ie  s ta ło ,  a 
nik t  n i e  byl  wstan ie  prz ewidz i eć  w  coby się  
ono  b ez  n i ego  obróc i ł o .

Ztąd tez każdy m ie sz k a n ie c  tej oko l i cy  czu ­
w a ł  nad b e z p i e c z e ń s t w e m  Pawia  Moro,  jakgdy-  
hy  nad sw o j e m  w la sn em .  N ie  by ło  pasterza  
l u b  r y b a k a , coby sto m i l  by ł nie  n szed ł  , aby  
go w cześn i e  o zb l i żaniu sio nieprzy jac ie la  za­
wiado mić .  Porozwi e sz an e  chusty w dzień,  ognie  
w n o c“ , od ła m a n e  ga ł ęz i e  w l e s i e  , rozmai te  
oznak i  i głosy,  s tanowi ły m o w ę ,  w której  ci do­
browo ln i  s zp i edzy  udzie lal i  nowin p r z e m y t n i ­
czej  drużynie ,  będącej  w łaśn i e  w  poe l i odz i e .

T y l e  o p rz e m y t n ik u  i j e g o  wyprawach .  W  ro­
dz inne j  j e g o  okol i cy  nie groz i ł y m u  źadne  n i e ­
be zp ieczeńs twa .  Jego  mi e szkau ie ,  wieś  z której  
p o c h o d z i ł ,  cały okręg  o dwadzieścia mi l  wko ło ,  
by ły  jakby  ś w i ę t e m  m i e j s c e m  schron ien ia .  Zan-  
da rm ow ie  i urzędn icy  stąpalt  po z i em i ,  na k tó ­
rej on mie szk a ł ,  jak po wu lk an ie  ; l ed wi e  l i l ć i y  
tam noga postał  , p oc z u ł  natychmias t  mi ec z  
D a m o k le s a  nad sobą.  N ie  czyn iono  m u  wpra­
wdz ie  nic z ł e g o  ; o w s z e m  , dopók i  uic dał  ża ­
dn ego  powo du  do podejrzenia , przy jmowano  
go  uawet  jak na jgośc inn iej ,  l e cz  w sz e lk i e  j ego  
kroki  i ruchy  bywały c z u ju e m  o k ie m  ostrowi-  
dza ś l edzone ,  a przy na jmniej s ze j  posz lace  zdrady  
rozs t ępowa la  s ię z i em ia  pod n i e b e z p i e c z n y m  
g oś c i em  —  nag le  i c i cho ,  ze  po n im
ani  ślad nie  pozos la l .

Z te m w sz y s t k i e m  od dawnego  j u z  czasu nic  
zdarzył  s ię podobny w y p ad ek ,  od dawnego  ju z  
czasu n ie  napas towano tego  uprz yw i l e j owa neg o  
ustronia.  R zą d  unika ł  um y ś ln i e  w sz e l k i eg o  zaj 
ścia z t em i  n i e s fornemi  dz i ećmi  przyrody a s ł u ­
dzy sprawied l iwośc i  prze jeżdża l i  tylko kiedy nic-  
kiecty przez  do l i nę ,  aby przynajmniej  pozór  naj­
wyższego  zw ierzchn ic twa  zachować.

Jeź l i  w i ę c  karabin Pawła  Moro stał  tam oparty 
o śc ianę be do ń sk ie g o  kościoła , tedy by lo to  ra­
czej  dla niejakiej  ozdoby7 niż li dla istotnej po­
t rzeby.  Gdyby nawet  gdzi e indz ie j  chc iano  było  
s chwytać  najgorszego  z ł o cz yń cę ,  a on natenczas  
w ko śc i e l e  s i ę  zna jdowa ł ,  loby mus iano  by ło  
szanować p u b l i c zn e  na b oż eń s t wo ,  gdyż inaczej  
kobiety,  dzieci ,  sam nawet  kapłan,  byl iby  w j e ­
go  obronę powstal i .

A le  d o s z  P a w e ł  Moro m o d l i ł  się b e zp i e cz n i e  
w  k o ś c i e l e ,  a j e g o  karabin stal spokojn i e  na 
dworze.  T a  ty ł el i rotnie  wspommiona broń mia ła  
znaczny  udział  w  g ło ś ne j  s ł awie  swojego  w ła ­

ścicielu.  Rylalo ś i e b r c m  wykładana s trzelba  
z długu  lula,  n ie  mająca z ape wn e  swojej  ró- 
wienn iczh i  w  całyin cyvvil i / .ołvan\m świec i e .  
Chyba tył Ito m a u r o w ie  Abde lkadera  i gery-  
lasy Rabrery byli  p o d o b n e m i  ruszn i cami  do 
boju u zb ro je n i ,  l e c z  w  każdym in ny m kraju  
uważanoby lak starożytną s t rze lbę  za rzadka  
osobl iwość .  Na lu f ie  był  napis majstra Lnzza-  
l i n o  C o m in in az zo ,  który na w ie l e  lat wprzódy  
s łyną ł  w e  W ł o s z e c h  zc  swojej  sztuki  , n i m s i ę  
tam wyroby h i s zp a ń sk ic h  g is ern i  u p o w s z e c h ­
ni ł y.  Im io n a  ws zys tk i ch  p op rze dn ich  posiada­
czy tej broni  by ły  ok o ło  z a m k u  na ś rebrnych  
b laszkach  wyryte;  imio na  te żyły  j e s z c z e  dotąd  
w najs traszniejszych podaniach tych o k o l i c , ' a 
wierna >;Lazzarinn" dokazywa ła  w  ręku  sw o i ch  
d awniej s zych  w łaśc i c ie l i  i sw e g o  t eraźn ie j s zego  
pana,  tak zadziwiających c u d ów ,  jaki chby  l e ­
d wie po  dzi e l e  ludzk ie j  ręki  spodz i ewać  się  
możn a  było .

T y m c z a s e m ,  po p od n ie s i en i u  h o s l y i , s k o ń ­
czy ło  s ię nabożeństwo.  Gdy ostatnie dźwięk i  
d zwonka przebrzmia ły ,  oz na jmi ł  pows ta ły  w ca­
ł y m  l iośc i ele  s zmer ,  iż k l ęczą c e  dotąd zg r o m a ­
dzen ie  podn ios ło  s ię i do wyjścia zabierało.  Ja­
koż zaczęl i  i s totnie  wszyscy w m i l cz en iu  o p u ­
szczać kośc io ł  z odkrytą g ł o w ą ,  z p o c h y lo n e m  
w z i e m ię  s p o j r z e n i e m ,  a przeszed ł s zy  przez  
mały  cm en ta rz ,  odetchnę l i  g ł ę b o k o ,  znajdując  
się na ś w i e ż e m  po w ie t r zu ,  jakgdyby  uradowani ,  
ze  s ię j u ż  c iężaru zbytn ie j  nabożnośe i  pozbyl i .  
Niektórzy  starzy ludz i e  pozostal i  j e s zc ze  na 
progu,  aby swego  u l u b i on eg o  p l ebana do d o m u  
odp row ad z i ć ,  l e c z  n i ec i erp l iwa m ł o d z i e ż  roz ­
b i eg ł a  s ię na wszys tk i e  strony,  oddając s ię w e ­
so ł y m  igraszkom i rozrywkom.

Należy w i edz i eć  iż u w ło s k i e g o  l u d u ,  który  
j e s zc z e  św ięc i e  w s z e lk i c h  dawnych  obycza jów  
przest rzega,  dzi eń  św iąteczny j e s t  nie  tylko d n ie m  
re l i g i jnego  n a b o ż e ń s t w a , l e c z  oraz dobą m i ł o ­
s tkom po święconą .  Mi ło ść  i po bożność  są w  ty m  
kraju tak ściś le  p o ł ą cz o n e ,  iż od czasów Pe -  
trarlii i Rokaczego  w sze lk i e  mi ło s tk i  tam sio 
rozpoczynają ,  gdz ieby  s i ę  kończyć  po winny  —  
to j e s t  w  kośc ie l e .

Nawet  w teraźn iejszych  czasach , bywa każda  
dz i ewc zy na ,  którą w iec zor em  na przechadzce  
z ja k i m  w ie j s k im  adon i s em pos t rz egą ,  za j e g o  
przysz łą  m a ł ż o n k ę  uważaną.  Wszys tk ie  z m o w y  
i intrygi m i ło śn e  , odkładają się zazwyczaj  na 
ten w iec zó r  n iedz i e lny .  VV dn ie  p o w s z e o n e  
zbywa  przy c iężki ej  pracy za l edwie  tyle  
czasu,  aby sob ie  w prze loc i e  w z a j e m n i e  dobry-  
dzień p o w ied z i e ć ,  ale uiedzi ela  j e s t  u pr zy w i l e ­
jow an ą  porą wym ian y  u czu ć  tk l iwych .  Z w y ­
k ł e m  m i e j s c e m  schadzek są drzwi  ko śc i e lne .

*
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.Kod/.iro i krctt i l i  i p o z w a l a j ą  sob i e  nigdy  
wtrącać s ię w zna jo mo śc i ,  k tóre  na tal; św ię ­
t e m  mie j scu  powsta ły .  Podobny  zaś sposób  za­
l e c an ek  nie  dopuszcza  nawet  m o żn oś c i  ul lrywa-  
nia s ię ze  sw e m i  mi ło s tk ami .  D w i e  w ieczor ne  
prz ech ad zk i  z j e d n a  i tą samą d z i ewczyn ą ,  przez  
dwie  nas t ępujące  n i e d z i e l e , stają sio w iec zn i e  
n ie r oz e rw an ym  w ę z ł e m .

1’aw e l  Moro by l  p om ię d zy  p ierwszymi  , k tó ­
rzy wysz l i  z kościoła .  Z n i c w y m u s z o u e m  nie-  
t ro sz cz c n i cm  s i e  o nic,  zar zuc i ł  s t rze lbo  na ra-& 7 z.

m i ę ,  a po k i lku krokach  znajdował  s ię przy 
h o k u  na jp i ękn ie j s ze j  dz i ewc zyn y  z Yal -di -Taro.

Oboje  odznaczal i  s i ę  od innyc h  swoją p o ­
w ie rz c ho w no śc ią  i tworzyl i  r az em  p rzy jem ne  
p rz e c i w i eń s t w o .  D z i e ln y  kontrahaudier i  był  s ł u ­
s z n e g o  wzrostu,  brunatny,  i a t l etycznej  budowy  
ciała.  Miał  m o ż e  lat trzydzieści  a cera naj- 
czcr s t w ie j s z ego  zdrowia kwi tnę ła  na j eg o  l icach.  
Z ad cn  rys twarzy nie  okazywa ł  najmniej s zego  
ś ladu tego  sposobu  życia,  jaki  od dawnego  czasu  
p row ad z i ł .  J ego  inęzka  otwarta ł i zyjouomi ja  
wyrażała  w es o ło ść  i dobroduszną  swobodę .

Towarzysząca  m u  dz i ewczyna wygląda ła  jak  
an io ł ;  by ła  m o ż e  zanadto b lad a ,  l e cz  zachwy­
cającej p i ę knośc i .  Oczy  mia ła  b ł ęk i tne ,  a loki ,  
które  po jej łabędzi ej  szyi  spadały , l śn i ł y  się  
b las k i e m złota.  D e l i ka tn e  rysy jej  twarzy oży­
wia ł  powabny  wyraz najf iglarnicjszćj  pustoty.  
W  czarujących spo jrzen iach widać by ło  rozsą­
dek  i rzadką sa m o d z ie ln o ś ć ,  która mog ła  s i ę  
n iec o  p rze dw cze sną  a n a w et  n i c k ob ie cą  wyda­
wać.  Miała lat o śmnaśc i e  i nazywała  s i ę  Maryja 
Ste l la .

Uro dz en ie  lej  dz i ewczyny  by ła  s k u t k i e m  n i e ­
s z czę sn ego  zdarzenia.  Jej matka,  ładna n iegdyś  
m l e c / a r k a  z oko l i c  miast eczka  Burgotaro,  o p u ­
ści ła d om  rodz i c i e l sk i  z p e w n y m  k ozack im od­
d z ia ł e m wojsk sprzym ier zon yc h ,  które  w  roku  
.1814 tamtędy przech od z i ł y .  Trz y  dni  bawi ła  
śród cu d z oz i e m sk ic h  żo łdaków,  nareszc i e  zdołała  
u m k n ą ć  i powróc i ł a  do dotnu,  l e cz  zhańbiona,  
rozpaczająca,  w  stanie z u p e ł n e g o  obłąkania .  Po  
ki l ku  mi e s iącach  najokropn ie js zych  c i erpi eń ,  p o ­
wi ła  córkę  i umar ła  w  po ło gu .  N owonard zonc  
dzi ec i ę  o t rzymało  na chrzc i e  im ię  Maryja Stel la.

Matka zmar łe j  n ie szczę ś l iwe j  ofiary u ję ła  s ię  
op usz czo ne j  s ieroty.  W dz i ec i nn ych  j e sz cze  la­
tach  zaprowadzono  ją do P e d a n c i ,  gdz i e  nie-  
znając  swojego  pochodzen ia ,  wy ch o wa ła  s i ę  w do­
m u  babki .  Lecz  la s taruszka nadała sw ojem  
z a ś l e p io n e m  przy wią za n ie m do w n u cz k i  z u p e ł ­
n i e  fałsz,ywy k i erun ek  jćj wy ch owaniu .  P o b ł a ­
żając w s z e l k i m  d z i e c i nn ym  za ch ę t k o m  Ste l l i  i 
prawiąc  jej n i eustannie  o jej  p i ęknośc i ,  roz p i e ­
ści ła  ją  w tak pustą zalotnic  , jakiej  w tych

pairyjarchalnych s tronach ruc widziano.  Pa we ł  
Moro,  z którego  hojności  staruszka żyła,  zw ró ­
ci ł  wszys tk i e  swoje  myś l i  ku jej nadobnej  w n u c z ­
ce.  Widz iał  011 wprawdzie  dobrze  upór  i z m i e n ­
ność  charakteru d z i e w cz yn y ,  l e cz  przyp isywał  
to j e d y n i e  naturalnej  żywości  j e j  wieł tu .  W r o ­
dzona j e g o  dobroduszność  n i c  dozwalała  m u  
poznać  s i ę  zu p e łn i e  na charak terz e ,  który s i e  
nic  zdawa ł  j e s z c z e  być rozw in i ę ty m a krył  s i e  
tak mi s t ern i e  pod p o z o r e m  dz i ewczęcej  sw a­
wol i .

fCo za p iękny  w iec zór  dziś n ia inyl*  rzek ła  
Maryja Stel la,  zakuwając starannie  i r e le tę  *)} i roz ­
taczając w ach lar z ,  aby s ię od promien i  z a c h o ­
dzącego  s ł ońca  zas łoni ć  ; wiedz iała  b o w i e m  do­
brze  , jak rzadką zaletą była  jej  p i ę k n a ,  b ia ła  
p łe ć  w  tym p o ł u d n i o w y m  k l i mac i e .  —  sPrze jdź -  
m y  si ę ku P e l p i , powr óc imy  w ie cz o r em  przy  
świe t l e  księży ca. ..«

*Alez  twoja babka przez  teu czas nudz ić  s ię  
b ę d z i e ?« rze k ł  poczc iwy  Pa we ł .

>’Nie  troszcz s i ę  o t o ,  babun ia  da ju z  sob i e  
sama radę;« odpowiedzia ła  dz iewczyna .  >I?ędz?ie 
dopóty l i czyła  różańcowe paciorki  , aż j ą  s en  
zmorzy .  Przy jemna  to rozrywka!  Może  i ty z e ­
ch ces z  z m ó w i ć  z nią paciorek ? Idź z nią s ię  
b a w ić ,  ja s ię satna przejdę  i n i e  z a b łą d z ę ,  ho  
zn am  dobrze  śc i eżki  , a oprócz  tego , n i e  b ęd ę  
mu s ia ła  patrzyć na tę zardz ew ia ł ą ,  starą w ia ­
trówkę;' '  dodała,  uderzając wzgard l iw ie  wach la ­
r z e m  po lu f i e  s t rze lby ,  aż dż w ięk ła  jakb y  sre­
brny dzwńnck .

rZkąd  ta odraza?** ozwa ł  s ię P a w e ł .  »Wszak-  
’e  ci moja  Lazzarina nigdy n i e  zawadza ła .a

i 'Mówię ci ,  że  n i e c h c ę  abyś z nią j i k  na w i lk a  
s zed ł  przy mn ie ;"  odrzek ła  roz p ie szczona  d z i e ­
wczyna,  i w  tejże c h w i l i  wskazując na w ie śn ia ­
ka, który w łaśn i e  naprzec iw  n i m  się zb l i za ł  —  
r z e k ł a :  »Oto idzie w sa m  czas pasterz Bona-  
giunta.  Oddaj j e m u  ruszu i cę  —  albo  z tobą  
uic  pójdę.*

»Miej s i ę  na o s t r o ż n o śc i , Pawic  Moro  1* s z e ­
pną ł  m u  pasterz góraluki do ucha.  » ldę  w ła śn i e  
z Oompiacco.  Za łoga  tamtejsza została oddzia­
ł e m  dragonów z Borgotaro powiększona .  Jest  
tam z n imi  kapitan Scott i .  Hadze ci, strzeż  się.*

»Już sie dr agonom uprzykrzy ło  m i e ć  ze  m n ą  
do czynien ia  ; * odpowiedz ia ł  kontrahaudieri .  
».\  co s ie kapitana Scott i  tycze,  ten m a  j e s z c z e  
zdać mi  sprawę  z c z eg o  innego .  M i a ł e m  go  
j u ż  dwa razy w m o i c h  ręku i pr ze b ac zy ł e m  
N ie c h ż e  on s i ę  teraz p rzede  mną  s t rzeże !  — Ale  
cóż  ci to łu b a l *  zawo ła ł  zwracając s ię do Stelli*

" )  V'elet(a, m a l o w n i c z y  s t r ó j  g i o w y , n z y w a u y  w  nie 
k t ó r y c h  gó r sk i ch  oko l  ca c h  w ł o sk i c h .
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•C ze go że ś  tak pobladła ? —  Nie  lękaj  s ic moje  
■dziecię, to na m w n i c ze m  nie przeszkodz i .  
A  gdyby nawet  mi e l i  nas spotkać,  od czegóż  
L a  zzarina I Wid zisz teraz s a m a , iż bez  niej  
o b e j ś ć  s i ę  n i e  można .*

D z ie w c z y n a  przygryzła  usta. Bonag iunta  po-  
s z e d ł  swoją drogą,  a narze cze n i  udali  s ię dalej 
na przechadzkę .  P r z e m y t n i k  pog lądną l  c zęsto  
n ie s p ok ojn i e  przed  s i e b i e ,  dz i ewczyna  w le k ła  
wzro lt  po z i em i .  Oboje  mi lcze l i .  Śc i eżka  w io ­
d ła  przez  ja ło wą  ł a k ę ,  n i eoc i en ioną  na jmn ie j ­
s z y m  k r z e w e m .  W odleg łośc i  pó ł  mi l i  k o ń ­
c z y ło  s ię w y b rz eż e  w a ż k im  p ar o w em  , poza  
k t ó r y m  s t ercza ł  wysoki  las s taroży tnych kaszta­
n ó w  , pokrywający całą przestrzel i  aż po sa m e  
tw ier dz ę  Compiacco .  W  cytadel i ,  która była  oraz  
w i ę z i e n i e m  stanu,  znajdowała s i ę  s zczu p ł a  załoga,  
w zm ac n ia na  n iek i edy  oddziałami  żandarmów,  na­
zyw an ych  tu dragonami .  W  pośrodku parowu,  
w  ci eniu  drzew roz łożystych,  wznos i ł a  s i ę  sa ­
m o t n ą  starożytna kaplica,  p święcona  najświętszej  
p ann ic .

Z a n im  k oc h a n k o w ie  do tej kapl i cy  zdążyl i ,  
odzyskała ju ż  Ste l la  dawną w eso ło ś ć ,  którą tyl­
ko,  jak P a w e ł  Moro sądzi ł ,  przykra w iadomość  
n ie b ezp ie cze ń s t wa  na krótką c h w i l ę  przyćmi ła .  
Z n o w u  więc  hoża,  wes o ła  i swawolna  jak  d z i e ­
c k o ,  sz ła  przy b oku  swe go  o b ro ń cy ,  żartując  
z n im  n ieus tann ie ,  i drocząc go c ią g ł em i  przy-  
m ó w k a m i .

•A le ż ,  mo je  ko chane  d z i e c i ę — * przerwał  j e j  
P a w e ł .

• A le ż .  mój  kochany  o j c z e , “ —  zaśmiała się  
sw awoln i ca  —  » ma m o cho tę  iść dz i s i a j 'da l eko  
na p r z e c h a d z k ę ,  przynajmnie j  do kapl i cy  naj­
św ię t szej  panny.*

•A le ż ,  w tak im  razie* — o zw a l s ię  nato p r ze ­
m y tn ik  —  »nio b ę d z ie in  m o g l i  p ow rócić  przed  
p ó łn o c ą .*

»I cózl*  zawo ła ła  żywo  dz iewczyna .  »Czvliż 
s i ę  boisz  zostać ze m n ą  samnasam p o c i e m k u ?  
L u b  m o ż e  duch ów  s i ę  boisz  I Ach  prawda,  po ­
wiadają,  ż e  w  starej kapl i cy coś straszył*

»Czy ja  s i e  l>oję't** rzek ł  P a w e ł  Moro spoko j ­
n i e ,  roto n i e  idz i e  ; dla m n i e  czy żywy czy  
u m a r ł y  —  niestraszny,  a l e — <*

•  A le  w duchy  wierzysz?*
*1 d la cz eg o ż by m  nie  m ia ł  wierzyć?* odpo­

wiedz i a ł  poczc iwy  kontrabandier i  w  prostoc i e  
swojej .  »Alboż n ie  j e s t e m  c z ł o w i e k i e m  i c h r z e ­
śc i jan ine m ? A lbo ż  dusza cz ł o w ie ka  n i e  jes t  
n ie śm ier t e lną  , a B ó g  wsz ec h m oc n y .  Ja w  du ­
ch y  w i e r z ę ,  a le  s i ę  ich n ie  l ę k a m .  Z l e  ty lko  
s u m i e n i e  c z eg o k o l w ie k  aię boi .  Ja n i k o m u  nic  
z ł e g o  nic z r o b i ł e m .  J e s t e m  sp ok oj n ym  c z ł o ­
w i e k i e m  i trudnię s i ę  p o c z c iw e m  r z e m i o s ł e m .

N ie  lu b i ę  j ednak  s ł y s ze ć  jak sob i e  żartujesz  
z r z e c z y ,  które  mają związ ek  z t amtym świa ­
t e m .  T o  ow e  książki ,  k tóre  ci w  Borgo taro  do 
czytania dawano —  n ie  w i e m  ja  wprawdz ie  co  
t a m  w  n i ch  stoi,  bo j e s t e m  sob i e  pr os tym c z ł o ­
w i e k i e m  i nigdy do n ich  n ie  z a g l ą d a ł e m — lec z  
o n e  to za pe w n e  g ło w ę  ci  zawróci ł y.  Prz yzn am  
ci s i ę ,  iż s ię l ę k a m  książek.  Są b o w i e m  l u ­
dzie ,  k tórzy  dopóty w n ich  czytają, aż w re sz c i e  
ani w  Boga ani  w d iabła n i e  wierzą,  a — *

»Co ja  s ł y szę!*  przerwała  Stel la  parskając p u ­
s tym ś m i e c h e m .  »Mój P a w e ł  kaznodz ie ją  1*

•T a k  jest ,* m ó w i ł  pr ze m y tn ik  z coraz w ię ­
k s z y m  zap a ł em  —  ^powtarzam ci, iż n i e  lu b i ę  
ks i ąże k ;  równie  jak o w yc h  towarzystw,  któreś  
zwy k ła  o d w i d z a ć , będąc  tak czę sto  w  B u r g o -  
taro. T wo ja  babka n ierozsądn ie  zrob i ła ,  iż ci 
poz wo l i ł a  samej  chodz ić  do tego próżn iacki ego  
mias teczka .  Gdybym ja b y ł  o t e m  wiedział ,  
b y ło b y  s i ę  to n ie  stało.  W i e m  dobrze  , co ty 
tam rob isz .  N ie  ma sz  żadnego  poszanowania  
dla m n i e  S t e l l o ;  inaczćj  n i e  dopuśc i ł abyś  aż 
do t e g o , abyś' tańcowała z kap i tanem Scolt i .  
i s ł u ch a ła  j e g o  n i ed orz ec zn ych  o świadczeń.*  

Dziewczyna  zn ow u  po b la d ł a ,  l e cz  wn e t  się 
opamiętała  i odparła n ieco g n i e w l i w y m  g i o s e m  :

• Otóż  m a m y !  T ak  to b y w a ł  N igdy  zazdro­
śnik prawdz iwego  rywala nie  odgadnie  ! D la  
czegóż  nie  w sp o m in a sz  n i c  o doktorze  Bisturi .  
k tóry dla m n i e  u m y ś ln i e  bal w y p r a w i ł ,  zak l i ­
nając się na cudny  b lask m o i c h  oczu  , iz m i ę  
p o jm ie  za ż o n ę ?  —  H a ,  c h a ,  cha !  Tak  jest.  
masz w i edz i ćć  iż stary doktor  j e s t  go tów z ł o ­
żyć  swoje  peruk i  , okulary i work i  z p i e n i ę dz ­
m i  u stóp twojej  kochanki .  Ty  zaś,  Pa wle ,  za ­
p rzestań czynić  mi  te w ym ów ki ,  inaczej  m o g ł a ­
b ym  w samej  rzeczy p o m y ś l e ć ,  iż sam doktor,  
j a k k o l w i e k  stary i z rzęda ,  n i e b y ł b y  tak gdćrl i -  
w y m  m a ł ż o n k i e m ,  jak ty ,  m ó j  drogi .  Zresztą  
w iesz  d o b r z e ,  ż e  ja swarów nie  lub i ę .  A co  
s ię  t ycze kapitana — « dodała z o d w ró co ne m  ob l i ­
c z e m  i n ieco n i e p e w n y m  g ło s e m  . »cóż  W tent  
z ł e g o ,  ż e m  tańczyła z n i m  m o n f e r r i n ę ,  albo  
s łuc ha ła  j e g o  mi e j s k i c h  grzecznośc i  ? N ie  czy-  
n i ł a m ż t  to d la t ego ,  aby s i ę  w y w i e d z i e ć  o ich  
planach i za mi erzonych  wyprawach?  N ie  dbatn-  
że  ja w  każdej  chwil i  i W każdym razie o twoje  
b e z p ie c z e ń s t w o  ?*

•Prosz ę  c ię  ba rd zo ,* —  odpowiedz ia ł  p r z e m y ­
tnik z d u m a  —  »nie troszcz s i ę  wcal e  o to.  
T w o i  p rz y ja c i e l e ,  o f i c erowie ,  są radz i ,  j e ż  li ja 
zdała od n ich.  Wied zą  oni  iż nie  j e s i e t n  ani  
ś l e p y m  ani g ł u c h y m ,  i ż e  moja  Lazzarina n ie  
j es t  wrzeci-onem.  Małoby z a p e w n e  mus ia ło  za­
l e ż e ć  t e m u  na życiu,  k toby  s i ę  ważył  zbl i żyć  
w obręb  jej  s trzału,  A gdyby i ona nawet  c e lu
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c h y b i ł a — a d o d a ł  z b ó j c a  p o d n o s z ą c  r a mi ę  i w s k a z u j ą c  
n a  d u ż y  n ó ż  g enueńs ki ,  w y g l ą d a j ą c y  z j e g o  l ewć j  kie- 
azea i  —  »n a t e n c z s s  t o  ż e l a z o  w y s t a r c z y  t r u p e m  p o ł o ­
ż y ć  każdego  ś mi ał ka ,  k t ó r y b y  c h c i a ł  i ść ze mn ą  o ż y ­
cie.  Wie,  nic!  —  wi ed zą  oni  d o b r z e ,  że  mn i e  t y l ko  
ś p i ą c e g o  s c h w y t a ć  mogą  , a n a t o  p o t r z e b a  im w p r z ó d  
z n a l e ź ć  z d r a j c ę  w t y c h  g ó r a c h .  L e c z  t ego  r ó w n i e  tak s ię 
l ękam,  j ak  się l ękam,  a b y ś  t y  S t e l l o ,  mn ie  nie  z d r ad z i ł a , « 

M a r y j a  St e l l a  t u p n ę ł a  n og ą  z n ie c i e r p l i wo śc i .
» Wi e , «—  m ó w i ł  ł a g o d n i e j s z y m  w y r a z e m  d a l e j —  s i a ­

kich j a  u s ł u g  nie ż ą d a m  o d  c i e b i e ; —  takim s p o s o b e m  
n ie  p o t r z e b u j e s z  t r os ka ć  s ię  o m o j e  b e z p i e c z e ń s t w o .  
M o j a  w ł a s n a  r ęka  j e s t  w s t a n i e  o b r o n i ć  m o j ę  g ł o w ę .  
Wiech t y l ko  m o j e  s e rce  w  t wo j e j  p a mi ę c i  s p o c z y w a  
b e z p i e c z n i e ,  a j eźl i  nasze  w s p ó l n e  s z cz ę ś c i e . . .«

s F a t r z , p a t r z !« p r z e r w a ł a  mu  l e k k o m y ś l n a  d z i e w ­
c z y n a  p o k a z u j ą c  w a c h l a r z e m  u n o s z ą c e g o  się w  p o w i e ­
t r z u  s o k o ł a .  s W i d z i s z  t eg o  j a s t r z ę b i a ,  czy  j ak  o n  się 
t a m  n a z y w a !«

s j e s t  t o  s z l a ch e t n y  s o k o ł ! *  o d p o w i e d z i a ł  k o n t r a ba n -  
d i er i  z w ł a ś c i w ą  g ó r a l o m  czci ą  dla  t ego  p i ę k n e g o  p t aka .  
s M a  t ak  t ze ' rokie  s k r z y d ł a  j ak  o r z e ł . « 

s P r ę d k o ,  w y s t r z e l  d o  niego.*
s C ó l  on  na m z ł ego  z r o b i ł  ?« r ze k ł  P a w e ł  M o r o ,  

k t ó r y  b ę d ą c  s a m r o z b ó j n i k i e m ,  l i t o w a ł  s ię na d  z b ó j c ą  
w  p o w i e t r z n .

s J e s t t o  s z l a c h e t n y  ce l , *  — m ó w i ł a  d z i e w cz y n a  n a l e ­
ga j ąc  —  s c h c i a ł a b y m  się p r z e ko n a ć  o twoje' j  w y c i i wa -  
l a n ć j  z r ęc z noś c i ,  Wie s ł y s z y s z ?  Z a ra z  mi  s t r ze l b ę  do  
ręki ,  i ub i j  mi  t ego p t aka  l«

P o s ł u s z n y  k oc ha ne k  s k ł o n i ł  się m i m o w o l n i e  do  ż y ­
czen ia  u p a r t e j  d z i e w c z y n y .  W y m i e r z y ł  lufę  d o  p t ak a  
i w i ó d ł  j ą  p r z e z  j aki ś  czas  za j e g o  s z y b u j ą c y m  l o t em .  
R a z e m  z d j ę ł a  go z n o w u  l i t ość .  S p u ś c i ł  w d ó ł  r u s z ­
n i c ę  i o b r a c a j ą c  się d o  z n i e c i e r p F w i o n ć j  d z i e w c z y n y  : 
s D a r u j  ż yc i e  t e m u  n i e w i n n e m u  s t w o r z e n i u ! *  z a w o ł a ł .

s O h  , z a p e w n e ! *  o d p o w i e d z i a ł a  S t e l l a ,  s N i e w i n n e  
s t w o r z e n i e  co  ko j ce  i go ł ęb n ik i  ok r ad a .  Wie m a m  n ad  
n i m żadne' j  l i t ośc i !*

s W s z y s t k o  c o  ż y j e ,  j e s t  p o s ł u s z n e  i n s t y n k t o w i ,  k t ó ­
r y m  R ó g  w ś z e c h m o g ą c y  j e  n a t c h n ą ł ;« o z w a ł  się r o z ­
b ó j n i k  u r o c z y ś c i e .  »Wie m a m y  p r a w a  w y r o k o w a ć  w t y m  
w z g l ęd z i e . «

» Da j że  p o k ó j  t y m  k o s z a ł k o m - o p a ł k o m , *  r z ek ł a  S te l l a  
w z g a r d l i w i e ,  » lub  w r ó c ę  s a ma  d o  d o m u . *

P r z e m y t n i k  z ł o ż y ł  s ię p o r a ź  d rug i .  S p a n i a ł y  s o k o ł  
b n j a ł  w y s o k o  p o n a d  n i ćm i .  N i e ś w i a d o m y  g r oż ą c e g o  
m u  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  k r ą ż y ł  n i eu s ta n n i e  w k o ł o ,  i r o z ­
t a c z a j ą c  a zć r ok o  s w o j e  p o t ę ż n e  s k r z y d ł a ,  s a m n a d s t a w i ł  
p i e r ś  na cel  s t r z e l a j ą c e m u .  P a w e ł  p o c i s n ą ł  za c y n g e l .

G r z m i ą c y  o d g ł o s  s t r za ł u  r o z d a ł  s i ę  p o  o b u  b r z e ­
gach r zeki .  S o k o ł  w z l e c i a ł  j ak  s t r za ł a  w  g ó r ę ,  l ecz 
w n e t  zneza ł  be z s i l n i e  s p a d a ć ,  a wr es zc i e  r u n ą ł  g ł o w ą  
w  r z e k ę , o ki l kase t  k r o k ó w  o d  m i e j s c a ,  gdz i e  k o c h a n ­
k o w i e  stal i .

P o d c z a s  gdy  P a w e ł  s p a d a j ą c e m u  p t a k o w i  s m ę tn i e  
s ię p r z y p a t r y w a ł ,  s p o j r z a ł a  S t e l l a  p r z e l o t n i e  ku l as owi  
k a s z t a n ó w . . . .

sD z i e l n y  s o k o ł  n i e  p o w r ó c i  j u ż  n i gd y  d o  s w e g o  
g n i a z d a !« r ze k ł  s m u t n o  P a w e ł  M o r o ,  o d w r a c a j ą c  p o ­
s ę p n i e  g ł o w ę .  » Z a w ó d  j e g o  s k o ń c z o n y  , a ś m ie r ć  d o ­
s i ę g ł a  go w  tę c h w i l ę ,  g dy  s ię  m o ż e  c zu ł  w ł a ś n i e  n a j ­
b e z p i e c z n i e j s z y m .  T a k  t o  t y m  b y w a  co  w  s w o j e  
ś m i e r t e l n e  s i ł y  u f a j ą .*

»Z a l  mi  b a r d z o ,  iż n i e  m o ż n a  mie'ć p i ó r a  i s k r z y d e ł  
j e g o ; *  r ze k ł a  S te l l a  z wi e l ką  o b o j ę t n o ś c i ą .  a P r z y s t r o i -  
ł a b y m  n i ćm  cza p kę  m o j e g o  ka wa l e r a .  »Ale  p ó j d ź , *  
d o d a ł a ,  c i ąg ną c  go s i l n i e  za r ękę  i u p r o w a d z a j ą c  z s o b ą  
g d y  w ł a ś n i e  c h c i a ł  p o w t ó r n i e  s t r z e l b ę  na b i ć .  a L e d w i e

m a m y  s t o  k r o k ó w  d o  k a p l i cy ,  a n i e  godz i  s i ę  a b y ś m y  
d o  d o m u  p o w r ó c i l i ,  n ie  u k l ęk ną w s zy  p r z e d  o b r a z e m  
n a j ś w i ę t s z e j  p a n n y . *

N a b o ż n y  góra l  nie  o p i e r a ł  s ię t e m u  i p o s z e d ł  z nią  
ku kap l i cy  , b ę d ą c  j e d n a k  n i e z w y k l e  z a d u m a n y m  i j ak ­
b y  p r z y k r e m i  p r z e c z u c i a m i  d r ę c z o n y .  S t e l l a  s po s t r z e g ł -  
s z y  j e g o  p o n u r o ś ć ,  c h c i a ł a  go s w o j ą  ż a r t o b l i w ą  gada ­
t l i wo śc i ą  r o z e r w a ć .

wPat rz  —  wi d ać  j u ż  l a t  z a c z a r o w a n y , *  r z e k ł a ;  s o w ę  
o s ł a w i o n a  s i e d z i b ę  d u c h ó w ,  s t r y g  i u p i o r ó w ,  k t ó r e  
s t r a s zą  l udz i  p o  n o c y ; » p o c z ć m  ś mi e j ą c  się n a  g ło s ,  
z a ś p i e w a ł a  g mi nną  p i o s n k ę  p r z e d r w i w a j ą c ą  t e  b a j e c z n e  
w i d m a  i s t r a c h y .

» P r o s z ę  c i ę ,« —  p r z e r w a ł  k oc h a n e k  —  ^prz e s t ań ,  
a z a ś p i e w a j  mi r aczć j  ki lka z w r o t e k  z p i eśn i  o  S a n  
P e l l eg r in o .*

L ec z  n i e b a c z n a  d z i e w c z y n a  śp i e ' wała  j e s zc z e  d e n o -  
ś n i ć j s z ym  g ł os e m , k t ó r y  się p o  ca ł e j  w i c c z o r n ć j  o k o ­
l i cy  roz l ega ł .

Nagle  p o r w a ł  k on t r a b a n d i e r i  S te l l ę  za r ękę  i z a w o ­
ł a w s z y :  » C i c b o ! «  p r z y c i ą g n ą ł  j ą  s z y b k o  do  s i ebie .

s P r z e z  Roga  , cóż  t o ! *  s z e p n ę ł a  d i i e w c z y n a  o m d l e ­
w a j ą c  p r a w i e  ze s t r a c h u .

O b l i c z e  p r z e m y t n i k a  p o w l o k ł a  g r o b o w a  b l a d o ś ć .  P i ć r -  
w s z j t n  j e g o  r u c h e m  b y ł o  w y m i e r z y ć  lufę  L a z z a r i n y  
ku s t r o n i e  s t a r o ż y t n ć j  k a p l i c y ;  p r z y p o m n i a w s z y  s ob i e  
j e d n a k ż e  iż s t r ze l b a  nie  j e s t  n a b i t ą ,  p o c h w y c i ł  za r ę ­
ko j eś ć  s z t y l e t u ,  g o t ów  u d e r z y ć  n i m w  o k a m g n i e n i u ;  
w s za k ż e  p o  krótkie j  chwi l i  o d z y s k a ł  z w y c z a j n ą  s p o -  
k o j n o ś ć  i z da ł  s ię b y ć  z a w s t y d z o n y  o ka z a n i em  p r ó ­
żne j  o b a w y .

» O t ó ż  m a m y ! *  z a w o ł a ł  z n i e c h ę t n y m  u śm i e ' c h e m . — 
» Je sz c z e  n ak o ni e c  s t a n ę  s ię  t c h ó r z e m  na s t a r o ś ć .  Ale  
b y ł o ż t o  p r z y w i d z e n i e m  t y l k o ,  iż mi  s i ę  z d a ł o ,  j a k b y  
t a m  za kr zak iem mi gną ł  s i ę  b a g n e t  ż o ł n i e r s k i ? *

» C z y ż e m  ci nie m ó w i ł a , *  —  o z w a ł a  się d z i e w c z y n a  
p r z y s z e d ł s z y  w n e t  d o  o p a m i ę t a n i a  —  »iż t en  las  j e s t  
m ie j s ce m  z a k l ę t em , gdzi e  s ię d z i w n e  g ł os y  i n a d z i e m ­
skie p o s t a c i e  p o j a w i a j ą ? ! *

T y m c z a s e m  zb l i ży l i  s ię d o  k a p l i cy .  Z a c h o d n e  s ł o ń c e  
s k r y ł o  się j uż  za c h m u r y  a ks i ężyc  w y p ł y w a ł  z w o l n a  
z p o z a  o b ł o k ó w .  B y ł a t o  p i e r ws za  n a j c i emn ie j s za  c h w i l a  
w i e c z o r a .  O s t a t n i e  dźwi ęk i  p o z d r o w i e n i a  an i e l sk i ego ,  
b r z m i ą c e  z o k o l i c z n y c h  k o ś c io łn ó w ,  z a m i e r a ł y  h a r m o ­
n i jn i e  w  p o w i e t r i u ,  a p o n a d  c a ł ą  kr a iną  u n o s i ł o  s i ę  
w o n n e  t c h n i e n i e  w i e c z o r n e .  P o d d a j ą c  s ię m i m o w o l n i e  
w r a ż e n i u  t e j  u r o c z y s t e j  c i s zy ,  o p a r ł  p r z e m y t n i k  s t r s e l b ę  
o m u r  k a p l i c y  , u s i a d ł  na k a mi en nć j  ł a w e c z c e  i p r z y ­
c i ą g n ą w s z y  p o b l a d ł ą  d z i e w c z y n ę  ku s o b i e ,  s k ł o n i ł  g ł o ­
w ę  na  j e j  p i e r s i .  B u d y n e k  k ap l i c y  o t o c z o n y  r o z ł o ż y -  
s t e mi  k a s z t a n a m i ,  b y ł  s m r o ż y t n ć j  s t r u k t u r y  i w z b u d z a ł  
cześ ć  i p o s z a n o w a n i e .

s P ó j d ź  P a w l e , *  o z w a ł a  s ię d z i e w c z y n a  p o u f n y m  g ł o­
s e m ,  k tó ry  s ię z d a w a ł  b y ć  n a t c h n i ę t y m  u r o c z y s t o ś c i ą  
m ie j s ca  i chwi i i .  » W c j d ź m y  d o  k ap l i cy .  Z m ó w i m y  
t r z y  z d r  o w  a ś - m a r  y j a a p o t e m  p o w ó c i m y  do  d o ­
m u  i o b a c z y m y  co n a m  b a b k a  na  w i e c ze r z ę  p r z y ­
g o t o w a ł a . *

P r z e m y t n i k  p o w s t a ł ,  i z o s t a wi w sz y  s t r z e l b ę  na  d w o ­
r ze ,  n c h y l i ł  ż e l azne ,  k ra t ami  o p z * r zo n e  d rz wi  k a p l i c y -  
D z i e w c z y n a  p o s t ą p i ł a  za n i m ,  l ecz  j e s zc z e  n a  p r o g u  
o b e j r z a ł a  s i ę  p o z a  s i ebie  ku g ę s t y m  k r za k o m w p o -  
b l i zkoś c i . . .

P o c z e m  uklękl i  o b o j e  w  kap l i cy  na k a m i e n n e j  p o ­
sa dz c e  i s c hy l i l i  c z o ł o  p r z e d  o b r a z e m  najświę*s*e' j '  
p a n n y .  Cienki  g łos  M a r y i  St e l l i  z a b r z m ' a ł  s p o i n i e  
z mę z k i m g ł o s e m  p o b o ż n e g o  b a n d y t y .  W y c h o d z ą c  z ka­
p l i c y  b y ł a  d z i e w c z y n a  b l eds zą  niż z w y k l e ;  P a w e ł  c h c a ł  
z n o w u  w r i ą c  s t r z e l b ę  d o  r ę k i ,  a l e  go k oc h a n k a  n a g l e
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w s t r z y m a ł a , m ó w i ą c :  »Zaczeka j  , k o c h a n y  P a w l e ,  z a ­
p o m n i a ł a m  w a c h l a r z a  w  ka p l i cy  «

P r z e m y t n i h  p o s p i e s z y ł  d o  ś r o d ka .  S c h y l a j ą c  s ię za 
w a c h l a r z e m , u s ł y s z a ł  j ak  s ię że l az ne  d r zwi  za nim 
g w a ł t o w n i e  z a t r z a s n ę ł y .  M a r y j a  s t a ł a  ś mi e j ąc  się na 
d w o r z e .

» l )a j ze  p o k ó j  a w a w o l n i c o ,  p o r z u ć  te ż a r t y !« z a w o ł a ł  
gó r a l  , b ł y s n ą w s z y  o ki em i skrzącćra .  v T u  ni czaa ni 
m i e j i c e  d o  i gra i zek .  W i e s z , ze n a w e t  w  żarc i e  nie 
c i e r p i ę  n i e w o l i . *

T o  T>ówiąc c h w y c i ł  s i l ną  r ęką  za f o r t ę  i za t rząz ł  
n ią  p o  d n i e .

» T c r a z  j e s t e ś  m o i m  n i ewo ln i k i em!*  z a w o ł a ł a  p us t a  
d z i e w c z y n a ,  k l askaj ąc  g ł o ś n o  w r ęce .  » M a m  wie lką  
o c h o  ę z o s t a w i ć  cię t am na c a ł ą  n o c  z d u c h a m i .*

T v  arz p r z e m y t n i k a  p r z y b r a ł a  o k r o p n y  w y r a z .
» \  o dn i e ś  n a t y c h m i a s t  k l am kę ,  n i e r o z w a ż n a  d z i e w ­

c z y n o , ;  a lbo  n a  t i oga . . .*
S t e l l a  p r z e l ę k ł a  s i ę  t y c h  s ł ó w  g r o ź n y m  w y m ó w i o n y c h  

t o n e m  i c h c i a ł a  b y ć  p o s ł u s z n ą  r o zk a z o w i  ; zaczę ł a  
c i sną ć  z a p a d ł ą  z a r d z e wi a ł ą  k l a m k ę ,  a le  nie mog ł a  t e ­
m u  p o d o ł a ć .

»Jakieś  l i c h o  s iedzi  w  tej  h U m c e ;« rzekł* wr es zc i e  
n i e c h ę t n i e .  »lJaj  mi  s w ó j  n óż ,  P a wl e ,  n i e c h  n i m  p o d -  
w a z ę .  P o k r w a w i ł a m  sobic^ pa l ce . *

P r z e m y t n i k  p o d a ł  j e j  n óż  p r ze z  kra tę ,  o n a  p o c h w y t  
c i ł a  go s p i eszn i e ,  a w t e j że  c hwi l i  w y s k o c z y ł y  zews ząd  
t ł u m y  ż o ł n i e r z y .

» M a s z  go w i ę c ! « —  o z w a ł a  się S te l l a ,  z w r a c a j ą c  się 
d o  nacze ln i ka .  » J uz  się b r o n i ć  nie  m o l e .  A l e  nie 
c z y n  mu  nic z ł ego .  P a m ię t a j  na t w o j e  p r zy rz e c z e n ie . *  

(Do k o ńc z e n i e  n as t ąp i . )

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
Z e  L w o w a ;  Tygodnika roln iczo  -  przem ysłow ego  i . 

W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  n r .  50 t y i o b e j m u j e :  
1)  D o ś wi a d c z e n i e  z j ę c z m i e n i e m  kawa l er sk im QCava1ier- 
GersteJ .  2 )  O  s z t u c z n ć m  ka r mi en i u  r y b .  5)  Jaki  koń 
ma  b y ć  u ż y t y  do  p o p r a w i e n i a  ras n a s z y c h  koni ,  w s c h o ­
dni  czy  z a c h o d n i ?  ( C i ąg  da l s z y . )  4 )  N a j p r ę d s z y  s p o ­
s ó b  gaszenia  p o ż a r u .  5 )  R a p o r t a  h a n d l o w e  od  2 d o  
9  g r udn i a .  Z G o r l i c  dni a  22 l i s t o pa d a  r.  b .  T a r g  na 
w o ł y  we  L w o w i e  2  g r udn i a  r .  b .  C e n y  p r o d u k t ó w  
w c  L w o w i e .  Z T a r n o p o l a  30 l i s t op ad a  r.  b.  Z e  S t r y j -  
ak i ego  2 g rudn i a  r.  b,  So ro k i  ( w  B e t a r a b i i )  25  p a ź ­
dz i e r n i ka  r .  b.  _____________

S z k o ł y  w  N i e m c z e c h .  P o d ł u g  ob l i cz e n ia  Ka l i -  
n i ch a ,  w  dzi e l e  p o d  n a z w ą  : s O  zna c z en i u  s z k ó ł  w  N i e m ­
c z ec h*  z n a j d u j e  s ię w  t y m ż e  kra ju  p r z y  s z k o ł a c h  g mi n ­
n y c h  6 2 . 250  n a uc z yc ie l i  a 6 .000.000 u c z n i ó w ,  p r z y  
w y ż a z y c h  a z k o ł ac h  4250  n a u czyc ie l i  a 75 .000  uczniów",  
p r z y  a k a d em i j a cb  1400 n a u c s yc i e l i  a 18.000 u c z n i ów ,  
p r z y  s e m i n a r y j a c h  n a u cz y c ie l s k i ch  500 n au c z y c i e l i  a 
4 0 . 000  u c z n i ó w .  O p r ó c z  t ego  w y m i e n i a  a u t o r  o k o ł o  
36  s e i u i n a r y j ó w  d u c h o w n y c h ,  b l i sko 20 I y c e ó w  i p o ­
d o b n y c h  w y ż s z y c h  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h ,  o k o ł o  70 za­
k ł a d ó w  dla  g ł u c h o n i e m y c h ,  21 dla c i e m n y c h ,  kilka 
ahadcm-ij  az tuk ,  i wi e l e  s zkó ł  w o j s k o w y c h ,  r z e mi e ś l n i ­
c z y c h ,  p o p r a w c z y c h ,  s i e roc i ńs b i cb  i z a k ł a d ó w  o c h r o n y  
dla  m a ł y c h  d z i a t e k ,  p r z y  k t ó ry c h  w  o g ó l n oś c i  z n a j ­
d u j e  się 5000 n a u c z y c ie l i  i n a u c z y c i e l e k  a 461 . 000  w y ­
c h o w a n k ó w .  M a j ą  t e d y  N i e m c y  r a z e m  75.400  n a u c z y ­
ciel i  a 6 .500000 u c z n i ów .  H o s z t a  o b l i cz a  a u t o r  dla  
a z h ó ł  g m i n n y c h  n a  15.500.000 t a l a r ó w,  dla Szkół  w y ż ­
s z y c h  nn 2 . 500 . 000  t a l . ,  d la  a k a d e m i j ó w  i u n i w e r s y t e ­
t ó w  na 1 . 500.000 t a l . , d la  s e m i n a r y j ó w  n au czyc ie l s k i ch

n a  4 00 , 000  t a l . ,  zaś dla  i n n y c h  z a i t ł adów 3 . 00 0 . 00 0 ,  a 
z a t e m  r a ze m  na  22.900.000 t a l a r ó w.  Z  t ego  o b l i cz e n i a  
o k a z u j e  s i ę  iż c z y n n o ś ć  s z ho ł  n ie mi ec k i ch  r oz c i ąg a  się 
d o  s z ós t e j  częśc i  l ud n o śc i  c a ł eg o  kr a ju  i że na o p ę ­
d z e n i e  k o s z t ó w  w  t y m  wzg l ędz i e  każdy  mi es z kan i ec  co  
r o k u  w  p r z e c i ę c i u  p ó ł  t a l a ra  o p ł a c a .

» L e bon v ie u x  tem ps.«  Z ł o t e  c z a s y  F r a n c u z ó w .  
( W y j ą t e k  z b r o s z u r y  f rancuzk ie j  , p o d  t y t u ł e m :  » B a -  
s t y l l a *  ) W ę g i e l n y  ka mi eń  Ba s t y l l i  p o ł o ż o n o  d ni a  12 
k w i e t n i a  1 3 6 9 ,  a dn i a  14 l ipca  1789 ,  z n i kn ą ł  os t a tn i  
k a mi e ń  t ego  o s ł a w i o n e g o  b u d y n k u .  P r z y t o c z o n a  w y ­
że j  ks i ążeczka  z a w i e r a  m i ę d z y  innćroi  s zczegó ł ami  i mi on a  
wszys tk i c l i  s ł a w n i e j s z y c h  o s ó b ,  k t ó r e  b y ł y  u w i ę z i o n e  
w  Bas t yl l i ,  j a k o t e ź  wi e l e  u r z ę d o w y c h  r o z k a z ó w ,  w y d a ­
n y c h  p r ze z  na mi es tn i ka  p o l i c y i  p a n a  de  Sa r t i ne  d o  g u ­
b e r n a t o r a  Bas t yl l i .  J e d e n  z t y c h  r o z k a z ó w  o p i ć w a  j ak
n a s t ę p u j e :  s O d s y ł a u i  w p a n u  n i e j ak i ego  F   J e s t t o
ł o t r  w i e r u t n y .  Z amkn i j  go w p a n  na 8 dni ,  a p o t ć m  
p o z b ą d ź  go s ię  j akini t tolwich s p o s o b e m . « —  U s p o d u  
t ego  l i s tu b y ł  p r z y p i s e k  g u b e r n a t o r a :  » Dn i a . . .  c z e r wc a  
p r z y s t a w i o n o  F . . . . , a p o  w y z n a c z o n y m  czas i e  p o s ł a ­
ł e m  do  p.  S a r t i n e  z z a p y t a n i e m :  p o d  j a k i ć r a  
i m i e n i e m  m a m  Kazać z m a r ł e g o  F . . .  p o c h o w a ć . «

K a p l i c a  ś w .  J e r z e g o  w  W i n d s o r ,  z os t a ł a  z b u ­
d o w a n a  p r z e z  k r ó l a  E d w a r d a  I I I ,  p o  u s t a n o w i e n i u  o r ­
d e r u  p o d w i ą z k i ,  k t ó r ego  p a t r o n e m  j e s t  ś.  J e r z y .  G ł ó ­
w n y  w c h ó d  z n a j d u j e  s i ę  o d  z a c h o d u .  C a ł e  w n ę t r z e  
b u d o w y ,  o s ob l iw i e  o ł t a r z  i wie lk i e  o k n o  n r  w s c h o ­
d n i m k o ń c u  k a p l i c y  , s p r a w i a  i s t ot ni e  n a d z w y c z a j n e  
w r aż e n i e .  T o  o k n o  , a r c y d z i e ł o  sz tuki  m a t o w a n i a  na 
śklc  , sk ł ad a  się z o ś m i u  o d d z i a ł ó w ,  z k t ó r y c h  kazdv 
ma 6 s t ó p  w y s o k o ś c i .  Z n a j d u j ą c e  się t am o b r a z y  p r z e d ­
s t a wi a j ą  E d w a r d a  I I I  i I V ,  H e n r y k a  V I I I ,  ki lku p a t r y -  
j a r c h ó w  i b i s k u p ó w ,  wr es z c i e  n i ek t ór e  p r z e d m i o t y  z p i ­
s ma  ś w i ę t e g o .  N a w a  k ap l i c y  j e s t  p r z e d z i e l o n ą  o d  c h o r u  
d w o m a  b o g a t o  o z d o b i o n e m i  d r z wi a m i  i p iękne 'mi  o r ­
g a n y ,  d a r o w a n e m i  p r z e z  hról a  J e r r e g o  I I I .  T a  część  
k a p i / cy  s ł u ż y  do  n a b o ż e ń s t w a ,  i tu też  b y w a j a  n o w i  
k a w a l e r o w i e  o r d e r u  p r z y j m o w a n i .  P o  o b u  s t r o n a c h  
c h ó r u  z n a j d u j ą  s ię c h o r ą g w i e  h r ó l a  wie lkie j  B r y t an i i  
j a k o te ż  i n n y c h  k a w a l e r ó w  o r d e r u  p o d wi ą z k i ,  t ud z i eż  
i ch  m i e c z e , h e ł m y  i p ł a s zc z e .  L i c z b a  t e r a ź n i e j s z y c h  
40 k a w a l e r ó w  t egoż  o r d e r u  sk ł ad a  s ię  z n a s t ę p u j ą c y c h  
i m i o n :  k r ó l o w a  W i k t o r y j a ,  ks iążę  A l be r t ,  k ró l  p rusk i ,  
ce sa r z  r os s y j s k i ,  kró l  f rancuzk i ,  k ró l  w i r t e m be r s k i ,  kró l  
b e l g i j s k i ,  książę b r u n ś w i c k i ,  ks iążę  S a cb s c n  -  K o b u r g ,  
ks iążę S a c b s e n - M c u n i n g c n  , ks iążę o r a ń s k i ,  ks iążę L e i -  
n i n g e n ,  ks iążę S u ss e z  , ks iążę  C a mb r i dg e ' ,  ks iążę  J e r z y  
C u m b e r l a n d ,  ks iążę  Cleve l a nd  , ks i ążę  S o m e r s e t , m a r -  
grb i a  L a n d s d o w n e ,  ks iążę B uc c l en gb  , ks iążę  No r fo l k ,  
ks iążę R i c h m o n d ,  ks iążę  D e v o n s h i r e  . m ar g r a b i a  I l e r t -  
f ord ,  ma r gr ah i a  Angl es ea ,  ma r gr ab i a  W e l l e s l e y ,  ks i ążę  
R u t l a n d  , l o r d  D e r b y ,  l o r d  C a r l i s l e ,  ks iążę  H a m i l t o n ,  
ks iążę  Craf lon  , h r a b i a  G r e y ,  m a r g r ab i a  E i e t e r ,  ks iążę 
D o r s e t , ks i ążę  W e l l i n g t o n  , ks iążę Newkas t l e  , h r a b i a  
L o n s d a l e  i h r a b i a  W c s t i n o r c l a n d .

S z k l a n k a  m o r s h i ć j  w o d y .  Al fons  K a r r  o p o ­
wi ada  w s w o ic h  » O s ac h * :  N i e d a w n o  t e m u  z d y b a ł e m
na b rzegu  m o r z a  ł a d n ą  d z i e w c z y n ę ,  k t ó r a  z a c z e r p n ę ł a  
w o d y  mor sk i e j  do  ś k l a n k i ,  z a w i e r a j ąc e j  m o ż e  l r * v  
z w y k ł e  śklanki  s t o ł o w e  do  p i c i a .  O b e c n y  t e m n  ce ln ik  
p r z y s t ą p i ł  d o  ni ć j  z p o w a g ą  i r ze k ł  s u r o w y m  g ł o s e m :  
»Nie  w o l n o  j e s t  b r a ć  w o d y  mor sk i e j  l« —  toż, dla 
czego? *  z a p y t a ł a  z dz i wi on a  d z i e w c z y n a .  —  » P o n i ew a ż  
j e s t  z a b r o n i o n o  I* o d p a r ł  celnik.  —  » Cz yz  się p a n  m o ­
że lękasz ,  a b y m  m o r z a  w śk l ance  z s o b ą  nie n n io s ł n ?*  
—  »Nie l ękam s ię  n ikogo  p r ó c z  m eg o  k ap i t ana  , a ten 
na ka z a ł  mi  s u r o w o ,  a b y m  t u  n i ko mu  w o d y  morski e j  
c z e r p a ć  nie p o z w a l a ł . * —  » Lecz  to t y l ko  śklanka w o d y
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d l a  m o j ć j  c h o r e j  s i o s t r y ,  k t ó r ć j  l ekar z  c o d z i e n n i e  p o  
p ó ł  śklanki  w o d y  m or s k i ć j  p i ć  k a z a ł . « —  » M o c n o  ż a ­
ł u j ę ,  a l e  taki  j e s t  p r z e p i s i e —  • J e ź l i  w p a n  p o z w o l i s z ,  
t e d y  w e z m ę  t y l ko  p ó ł  śklanki  w o d y ,  i le w ł aś n i e  lekarz  
p r z e p i s a ł . « —  »Nie w o l n o ,  w  ż a d e n  sposÓD.  Niecha j  
s i os t r a  s a m a  tu p r z y j d z i e  i n a p i j e  s ię u b r ze g u . *  —  
• A l e ż  o n a  c h o r a  i l e ż y  w  ł ó ż k u ! « —  » W i ę c  n . e m a  r a ­
d y ;  mu s i  s i ę  o b e j ś ć  b ez  w o d y . « —  T a  r o z m o w a ,  k t ór ą  
c a ł ą  s ł y s z a ł e m ,  z d a ł a  mi  się t ak d z i w n ą ,  a j i c l i l o ś c i -  
w o ś ć  ce ln ika  tak t r u d n ą  do  u w i e r z en i a ,  i żem się m i m o ­
w o l n i e  o d e z w a ł  , c z y  on  s o b i e  z d z i e w c z y n y  nie  ż a r ­
t u j e ?  Ma c o  m i  w y r a ź n i e  o d p o w i e d z i a ł ,  iż m a j ą  s u ­
r o w y  nakaz ,  a b y  ani  śklanki  w o d y  z a c z e r p n ą ć  z u io r za  
nie  p oz w o l i l i .  O d s z e d ł e m  o b u r z o n y ,  l ecz j e s z c z e  w  c i ągn  
t ego  s a m eg o  dnia  d o w i e d z i a ł e m  się o p r z y c z y n i e ,  k t ó r a  
do  up i ęk s ze n ia  tak n i e s ł y c h a n i e  s u r o w e g o  zakazu s ł u ­
ży .  P o k a z a n o  mi  r o z p f , r z ą d z e n i e  k o m o r y ,  o p i e w a j ą c e  
j ak n a s t ę p u j e : P o n i e w a ż  n i e k t ó r z y  p i e k a r ze  zwykl i  w o ­
d y  mor sk i e j  do  p i ec z e n i a  c h l e b a  u ż y w a ć ,  a b y  p r z e t o  
so l i  o s z c z ę d z i ć ;  sól  zaś  r z ą d o w y m  j e s t  m o n o p o l e m ,  
k t ó r y  j e d n ą  z n a j wa ż n i e j s z y c h  gałęz i  d o c h o d ó w  p a ń ­
s t w a  s t a n o w i ,  p r z e t o  n a k a z u j e  s i ę  u r z ę d o m  c ł o w y m ,  
a b y  t e m u  n a d u ż y c i u  z m o r s ką  w o d ą  j a k  na j śc i ś l e j  z a ­
p o b i e g a ł y .  —  G o r l i w o ś ć  p o d r z ę d n y c h  u r z ę d n i k ó w  o b ­
os t r z a  t o  r o z p o r z ą d z e n i e  d o  t ego  s t o p n i a ,  iż n a w e t  
p ó ł  śklanki  w o d y  dla  chore ' j  n a b i a ć  nie  w o l n o !

G n i a z d a  p t a s i e  d w u d z i e s t u  s z e ś c i u  s t ó p  
o b j ę t o ś c i .  N i e d a w n o  t e m u  p r z y w i e z i o n o  z N o w ć j  
Z e . a n d y i  d o  Angl i i  sk ami en i a ł e  kośc i  p t aka  M o  a.  P r o ­
f e s o r  O w e n  n a z w a ł  g r o m a d ę ,  do  k t ór e j  t en  n o w o  o d ­
k r y t y  p t ak  m a  n a l e ż e ć  D inortiis, i o z n a c z y ł  p i ęć  r ó ­
ż n y c h  g a t u n k ó w  tej  g r o m a d y ;  j e d e a  z t y ch  g a t u n k ó w ,  
dinurnis giganteus m us i a ł  l i c z y ć  10 s t ó p  w y s o k oś c i ,  i n­
n y  d in o rn is  stru thoides, 7.  O b e c n i e  o d k r y ł o  t akże  gnia­
z d a ,  w  k t ó r y c h ,  j ak  się z d a j e ,  t e  o l b r z y m i e  ptaki  się 
w y s i a d a ł y .  P r o f e s o r  H i t c h c o c k  z Ma ss a ch u ze t t *  d o n o s i  
iż kap i t an  o k r ę t o w y  C o o k  z n a l a z ł  na w y s p i e  I . i za rd ,  
n a  p o ł n o c n o - w s r h o d n i e m  w y b r z e ż u  N o w e j  H o l l a n d y i ,  
o g r o m n e  gn iazda  pt as ie ,  k t ó r e  s t o j ą  na  z i emi  i są  z m a ­
ł y c h  ga ł ęz i  u ł o ż o n e .  M a j ą  mi eć  26  s t ó p  o b j ę t o ś c i  i 
w z n o s z ą  się na 32 ca l e  p o n a d  z i emią .  K a p i t a n  F l i n -  
d er s  z n a l a z ł  r ó w n i e ż  n a  z a c h o d n i ć m  w y b r z e ż u  N o w ć j  
H o l l a n d y i  p o d o b n e ż  gn iazda .  G a ł ę z i e  i wsze l ki e  ma-  
t e r y j a ł y ,  z k t ó r y c h  te g n i azda  są u ł o ż o n e ,  c i ężą  t y l e  
c o  fu ra  d r z e w a  P o n i e w a ż  i n n y c h  p t a k ó w  tój  w i e l k o ­
ści  nie  z na j ą ,  p r z e t o  s ądzą  iż te  o l b r z y m i e  p taki ,  k t ó r e  
w  N o w ć j  Z e l a  d y i  j u ż  w y g i n ę ł y ,  z n a j d u j ą  s ię j e s z c z e  
w  c i e p l e j s z y m  k l imac i e  N o w e j  H o l l a n d y i .  T e  p t aki  
p r z y p o m i n a j ą  n a m  o l b r z y m i e  t r o p y  pras i e ,  k t ó r e  w  u a r -  
w n y m  k n n n e k t y k u c k i m  p i a s k o w c u  z n a l e z i o n o .  F o r m a -  
Cyja  b a r w n e g o  p i a s k o w c a  j e s i  w p r a w d z i e  b a r d z o  s t a ra ,  
i g d y b y  w s p o m n i o n e  p t ak i  j u ż  w  geologiczne ' ]  e p o c e  
t e g o ż  p i a s k o w c a  b y ł y  i s t n i a ł y ,  t e d y  w y p a d a ł o b y  im 
n a d z w y c z a j n i e  da l eką  s t a r o ż y t n o ś ć  p r z y p i s a ć .  Z tóm-  
wszys tk i e 'm t r u d n o  j e s t  d o w i e ś ć ,  iż c we t r o p y  p o c h o ­
dzą  o d  t egoż  s a m eg o  g a t u n h u  p t a k ó w ,  k t ó r e  ‘e r l b r z y -  
mi e  g n i azda  b u d u j ą .  P o d ł u g  wsze lk i e j  ana log i i  t r w a ­
ł o ś c i  g a t u n k ó w  z w i e r z ą t ,  j e s t t o  p r a w i e  n i e p o d o b i e ń ­
s t w e m .

U r o c z y s t o ś ć  k a r t o f l a n a  w  M n i c h o w i  e. 
W  o s t a tn i ch  d n i a c h  p a ź d z i e r n i k a  o b c h o d z o n o  w M n i -  
c h o w i e  t r zec l i s e t ną  r o c z n i c ę  s p r o w a d z e n i a  kar tof l i  p r z e z  
F ra n c i s z k a  Drakę  do  E u r o p y ,  i d a n o  w  t y m  ce lu  uc z t ę ,  
k t ó r ć j  w s zy s t k i e  p o t r a w y  s k ł a d a ł y  s i ę  z r o zm a i c i e  p r z y ­
r z ą d z o n y c h  kar tof l i .  W  p o ś r o d k u  sal i  w z n o s i ł o  s i ę  p o ­

p i e r s i e  D r a k e g o ,  o z d o b i o n e  w i e ń c e m  z d ę b o w y c h  l iścż 
r o b o t y  S zv . an t a l e r a  , k t ó r y  j e  w  p a n  _lkę t e j  r o c z n i c y  
zg.  m a d z o n e m u  t o w a r z y s t w u  p o św i e c i ł .

P r z e s t r o g a .  Z Ni emi ec  d o n o s z ą :  W  p o g r a n i c z n ć m  
p r u s k i e m  mi as t ec zku  A l t cn k i r c he n  w y s t r z e l i ł  j e d e n  z t a m ­
t e j s z y ch  m i e s z k a ń c ó w  w  d z i eń  i mien in  k r ó l e w sk i ch  ś l e­
p y m  n a b o j e m  na  g i o n o  m a ł y c h  c h ł o p c ó w ,  a b i  i 
w  ż a r c i e  n a s t r a s zy ć .  T y m c z a s e m  w b i ł  się i t b ó j  oe- 
w n e m u  t r z y n a s t o l e t n i e m u  w y t o s l k o w i  t ak s i lnie  w  p t ć t t i ,  
ze s i ę  az d o  p ł u c  p r z e d a r ł ; w s ku te k  czego z r a n i o n y  
c h ł o p i e c  na t r zec i  dz i eń  u m a r ł .  —  C z yż  nie  d o ś t j t s i c z e  
p o d o b n y c h  o f i a r ?  Nie  b ę d z i e ż e  j u ż  k o ń c a  t y m  n i e r o i -  
s ą d n y m  i g r a s z k o m ? —  O d k ą d  w  j c d n ć m  z p a ń s t w  z wi ąz h t ł  
n i emi ec k i eg o  o g ł o s z o n o  u s t a w ę ,  m o c ą  k t ó i ć j  i ' i d y ,  
k t o  t y l ko  c z y t o  naDi tą  c zy  n i c n a b i t ą  s t r z e l b ą ,  c h o ­
c i a ż b y  t y l k o  w  ż a r c i e ,  b ę d z i e  na  ko go ś  m.„  l+tĆ,  
r o c z n ć m  wi ęz i e n i e m  ma b y ć  u k a r a n y ,  —  u d t ę d  o ' i —

l ym w y p a d k u  t ego r o d z a j n  t a m  j u ż  n i e s i y c h a ć .  
O b y  też p o d o b n e  r o z p o r z ą d z e n i e  i w i n n y c h  k r a j a c h  
w y d a n o .

W i e r n a  m i ł o ś ć .  N i eda l eko  D a n u u a r t i n a ,  k o ł o  S e ­
wi l l i  , w y k o p a n o  p r z e d  n i e d a w n y m  c z a s em m ał ą  ż e l a ­
zną  s k t z y u e cz k ę  , z a w i e r a j ą c ą  ki lka l o k ó w  n a d z w y c z a j  
p i ę k n y c h ,  c z a r n y c h  i d ł u g i c h  w ł o s ó w ,  o w i n i ę t y c h  c z t r -  
w o n ą  ws tę gą  k , z y £ a  legii  h o n o r o w e j ,  a z w i e r z c h u  p a .  
p i e r e m  , na  k t ó i y m  b y ł y  n a p i s a n e  n a s t ę p u j ą c e  s ł o w a :  
»Ja  E d w a r d  L a b r e u s ,  p o r u c z n i k  u d r a g o n ó w  w  s ł u ż b i e  
wi elk i ego  N a p o l e o n a ,  o ś w i a d c z a m  n i n i e j s z e m,  iż b y w s z y  
r a n n y m  p r z y  m oś c ie  p o d  S e w i l l ą , z o s t a ł e m  o c a l o n y  
i z a c h o w a n y  p . z e z  p i ę k n ą  i c z u ł ą  Ju l i j ę .  D l a  u w i e c z ­
n i en i a  pami ą i k i  j e j  m i ł o ś c i  , n i ec ha j  j o d n a  p o ł o w a  j ć j  
d a r o w a n y c h  mi l o k ó w  s p o c z y w a  tu t a j  p r z e c h o w a n a  
w  s p i żu  dla  p o t o m n o ś c i ,  r a  p u d z i w  w s z ys t k i m ,  k t ó r z y -  
b y  l i edyś  ska rb  ten zna l eź l i ,  ł u l i j a  b y ł a  n a j p i ę k n ie j s z ą  
k o b i e t ą  w ś w i c c i e ;  ani  we  W ł o s z e c h ,  ani  w  E g i p c i e ,  
an  w  H i s z p a n i i , ani  n a w e t  w  c u d o w n e j  F r a n c y i  nie  
z n a ł e m  p o d o b n e j  p i ę k n o ś c i ,  k t ó r a b y  w  t y m  s t o p n i u  
mr : s e r ce  u j ę ł a .  Da i r .mar t i na ,  k  l i s , o p a d a  la ' 8 0 8 . «

K  r  a d z i e z w p ł y w a l n i .  W  p e w n e j  p ł y w a l n i  ką ­
p a ł o  s ię d w ó c h  p a n ó w .  W y c h o d z ą c  z w o d y  u j rze l i  
j ak i e g o ś  n i ez n a j o m e g o ,  z a m y k a j ą c e g o  dr zwi  od  i ch k o ­
mórk i .  ^ P r z e p r a s z a m  m o i ch  p a n ó w , *  Ozwał  s i ę  obcy , -  
» t nc j a  k o m ó r k a  j es t  t uz  o b o k ,  a j a  p r ze z  o m y ł k ą  d c  
p ań s k i e j  w s z e d ł e m . « A a mc i  w p a d h  zaraz na d o m y s ł y  
że t o  b y ł  o sz us t ,  o be j rze l i  n a t y c h m i a s t  s w o je  r z e c z y  i 
s p o s t r z e g l i ,  iz j e d n e m u  drogi  b r y l a n t o w y  p i e r ś c i o n e k ,  
d r u g i e m u  zaś  ^złoty zegarek  z ł a ń c u s z k i e m  u k r a dz i o n o -  
Dal i  zna ć  o  t em n a d z o r c y  p ł y w a l n i  a t en  c z ć m p r ę d z ć j  
u d a ł  s i ę  do  n i ez n a j o m e g o .  Z a g r o ż o n y  o s z u s t  z a n u r z y ł  
s i ę  w  w o d ę  i zn i kną ł .  L e c z  d o z o r c a  n i e l e n i w y  s k o c z y ł  

. t u ż  za n i m  i p r z y c i ą g n ą ł  go do  dr ab i nk i  m ó w i ą c :  » M ó j  
p a d i c z u  j e s z cz e ś  za  m ł o d y  i za s ł a b y  d o  dav.  mi a  n ó i -  
ka,  m ó g ł b y ś  s i ę  u t o u i ć .  Z ł o d z i e j ,  z o s t a w i w s z y  na  d n i e  
w o d y  zegarek  s a dz i ł  s ię b y ć  b e z p i e c z n y c h  i o f u k n ą ł  
j e s z cz e  d o z o r c ę  za j eg o  p u d e j r z e u i e ;  ale  na n i e s z cz ę ­
śc i e  s w o j e  z a p o m n i a ł  o t em , że  z o s t a w i ł  p i e r ś c i eń  n.a 
p a l c u ,  a tak c h c ą c  n i e c h c ą c  p r z y z n a ć  s ię  mu s i a ł .  T e n  
p e ł e n  nadzi e i  p ł y w a c z  ma  d o p i e r o  l a t  17  i m o ż e  w c z a -  
s i e  p o r n ą ć  g ł ę b o h o l

W  ;  b o r n a  i n f  o r m r  c y j  a .  P e w i e n  do  P a r y ż a  
p r z y b y ł y  c u d z o z i e m i e c  p r o s i ł  u l i cznika  ( gamin) ,  a b y  
m u  d r o g ę  do  p r e f e k t u r y  p o l i cy i  p o k a z a ł .  » P o i d ź  t y l k o  
do t ego  s k l e p u , *  o d r z ek ł  u l i c z n i k ,  w s ka z u j ąc  n a  
s k l ep  z ł o t n i h a ;  »i s c h o w a j  t a m  ś r e b r n y  s z tu e i ec  do 
k i eszeń  a p e w n i e  c i ę  na  ż ą da ne  mi e j sc e  z a p r o w a d z ą . *
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